
ZIEMIE ZACHODNIE

D O D A T E K  M IESIĘCZNY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

RO k I l  ” ™ U P IE C ^ S IE R P ffiŃ — W RZESIEŃ 1943 V . ' ...........  N r” T " (6 )

GENERAL SIKORSKI A

W  piśm ie poświęconym Ziem iom  Zachod
n im  nie może braknąć choćby k ilku  słów 
związanych z tragiczną śm iercią Naczelne
go Wodza. Domaga się tego fakt, że m ię
dzy generałem S ikorskim  a Z iem iam i 
Zachodnim i istn ia ła specjalna więź, specjal
ny związek, którego korzenie h y fy  głębo
kie.

Przede wszystkim  dla społeczeństwa za
chodniego w czasie okupacji generał Si
ko rsk i b y ł w daleko większym stopniu niż 
dla społeczeństwa reszty ziem polskich ży
wym  symbolem walczącego Narodu. Trze
ba m ieć w pamięci hermetyczne • odizolo
wanie społeczeństwa zachodniego od re
szty ziem polskich, pozbawienie go war
stwy kierowniczej, brak sta łych ośrodków 
dyre k tyw y m ora lne j i  in fo rm acy j po litycz
nych i specjalne warunki egzystencji na
rzucone przez okupanta a sprawiające, że 
każda nieledwie miejscowość, każde m ia
sto i  wieś stanowi tam świat sam dla sie
bie, w przeciwieństw ie do t. zw. General
nej G ubernii, gdzie Polacy przedstawiają 
jedną, w ielką spoistą całość um ożliw ia jącą 
pełne pulsowanie życia narodowego choć 
utajone — otóż trzeba mieć to wszystko 
w pamięci, by  uprzytom nić sobie bezmiar 
bólu, ja k i ogarnąć m usia ł Ziemie Zachodnie 
na wieść o śm ierci W odza, k tó ry  swą p ro 
mienną legendą stanowił w braku natura l
nych czynników więzi d u c h o w y  c e 
m e n t  s p ó j n i  w e w n ę t r z n e j ,  s y m .

ZIEMIE ZACHODNIE

b o i  m o c y ,  t r w a n i a  i j e d n o ś c i .  
I ty lko  głębokie przeświadczenie o zbliża
jące j się klęsce wroga, k tó rą  W ódz zm arły 
przygotow ał, przeświadczenie, że trudy  Je
go całego życia, a zwłaszcza ostatnich czte
rech la t uwieńczone zostaną rych łym  zwy
cięstwem, ra tu je  to społeczeństwo przed po- 
padnięciem w głęboką niedolę duchową i 
nadal je u trzym uje  w te j g ranitow ej jedni, 
jaką w ytw orzy ła  — paraliżując wszelkie za
kusy wroga, — żywa legenda Sikorskiego.

A le  i w stosunku generała S ikorskiego do 
Ziem Zachodnich is tn ia ł specjalny aspekt.

W  n in ie jszym  numerze podajem y właśnie 
w skróceniu mowę, jaką w yg łos ił generał 
S ikorski za swego prem ierostwa na ra tu 
szu w Poznaniu w r. 1923 tuż po odnie
sieniu w ielkiego sukcesu na terenie m ię
dzynarodowym  w postaci uznania przez 
mocarstwa zachodnie na Konferencji A m 
basadorów naszych granic wschodnich. M o
wa ta dowodzi nie ty lko  genialnego jasno- 
w idztwa Generała, głębokiego zrozumienia 
przezeń problem u polskie j gran icy  zacho
dn ie j i  czujne j Jego postawy wobec nie
bezpieczeństwa niemieckiego, w momencie, 
gdy ca ły  świat popadł w tym  względzie 
w lekkom yślną beztroskę, — ale także w y
kazuje ona, jakie  znaczenie przyp isyw ał 
społeczeństwu zachodniemu, czym  ono w 
Jego oczach by ło , czego się po nim  spo
dziewał. M usiała być dla Naczelnego W o 
dza niem ałym  źródłem  s iły  w tych cięż-
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kich la tach  heroicznej walki z zachodnim  
w rogiem  św iadom ość, że w ypełniło się w 
tak p iękny sposób Jego  pragnienie, by 
społeczeństw o zachodnie stało  się „p rzy 
kładem  rzeczow ego traktow ania zagadnień 
państw ow ych" i „karnego  podporządkow a
nia się obyw ateli woli R zeczypospolitej".

Dzisiaj, w przededniu  końca w ojny, —

gdy  przed społeczeństw em  zachodnim  tak, 
jak p rzed  całym  narodem , otw orzy się po 
le ogrom nych zadań i obowiązków już praw 
dziwie państw ow otw órczych, — w arto za
chować w pam ięci słowa W ielkiego G ene
ra ła , wypowiedziane lat tem u dwadzieścia. 
B rzm ią one nie tylko jak  uznanie, ale tak
że jak  n a k a z  i w e z w a n i e .

GENERAŁ SIKORSKI

ZNACZENIE ZIEM ZACHODNICH
(Z mowy o znaczeniu kresów  zachodnich, w ygłoszonej na ratuszu  w Poznaniu 

w dniu 10  kw ietnia 1923).

Jako  kierownik R ządu konieczności pań 
stwowej, R ządu rownovdagi politycznej, 
k tó rego  zadaniem  jest skupić wokół siebie 
m aksim um  zgody społeczeństw a, jako zwo
lennik pozytyw nej p racy  i czynów  tw ór
czych, odczuw ałem  oddaw na potrzebę p rzy 
bycia  do tego centrum  polskości, w ysu
niętego, nakształt bastionu na zachód i 
św iadczącego chlubnie o polskim  harcie, pol
skim  patriotyzm ie i polskim  rozum ie poli
tycznym . Potrzebę tę odczuw ałem  szcze
gólnie w m om encie uznania naszych g ra 
nic w schodnich, w chwili zam knięcia wiel
kiego etapu  walki narodu  polskiego o p ra 
wo do m ocarstw ow ego stanow iska Rzeczy
pospolitej. P ragnąłem  bowiem w tym  m o
m encie zetknąć się bezpośrednio z rep re 
zentantam i społeczeństw a i dzielnicy, k tó
ra  m a za sobą piękną i chlubną prze
szłość, a k t ó r a  w p r z y s z ł o ś c i
m o ż e  i p o w i n n a  c a ł e j  P o l 
s c e  d a ć  w i e l e  p r z y k ł a d ó w  b e z 
w z g l ę d n i e  r z e c z o w e g o  t r a k t o 
w a n i a  z a g a d n i e ń  p a ń s t w o 
w y c h ,  w y s o k i e g o  n a p i ę c i a  u-  
c z u ć  p a t r i o t y c z n y c h ,  o r a z  k a r 
n e g o  p o d p o r z ą d k o w a n i a  się o- 
b y w a t e l i  — w o l i  R z e c z y p o s p o -  
1 i t e j.

Proszę Panów! U znanie przez m ocarstw a 
zachodnie w schodnich granic Państw a za
m yka bezw arunkowo jeden z w ażniejszych 
okresów  polskiej h istorii now oczesnej, nie 
rozstrzyga ono jednak ostatecznie kwestii 
całości nigdy nienaruszalnej niepodległości 
R zeczypospolitej. O becne pokolenie zdać 
sobie powinno bezwzględnie z tego faktu 
spraw ę, że w ł a ś c i w y  e g z a m i n ,  
d e c y d u j ą c a  p r ó b a  h i s t o r y c z 
n a ,  o c z e k u j ą  N a r ó d  P o l s k i  
d o p i e r o  w p r z y s z ł o ś c i  i że 
pom yślne rozw iązanie pow yższego zagad

nienia stanow ić m usi owoc konsekw entnych, 
a  celow ych wysiłków, podejm ow anych przez 
nos w ciągu całych dziesiątków  lat. C ałe 
życie Państw a Polskiego rozw ijać się musi 
długo jeszcze pod znakiem  grożącej nam  
wciąż śm iertelnej walki o istnienie.

Polska, położona m iędzy Niepacami, p rze
nikniętym i nienaw iścią odwetu i R osją, kró- 
ra  kultyw uje w dalszym  ciągu s ta ro -ro sy j- 
skie tendencje zbierania tak zw anych ziem 
ruskich, ta Polska m usi się zdobyć na tw ór
czy czyn h istoryczny, tak, aby u nas na za
wsze wykluczyć sm utne dośw iadczenia, k tó
re poprzednie pokolenia przeżyły. Panowie 
lepiej aniżeli ja  wiecie, że odwieczny po
chód pangerm anizrnu na wschód, by ł stale 
w ytyczną polityki narodu  . niem ieckiego. 
C zyny F ryderyka II, jak i F ryderyka  W il
helm a II, t. j. obydw a rozb iory  Polski, są 
uważane za najlepszy akt stanu  narodu  nie
mieckiego. I oto dziś, jakkolwiek wojna 
św iatowa nie przyw róciła nam  w całej pełni 
praw  historycznych  na zachodnich rubie
żach polskich, dzisiaj rozbrzm iew ają g ło ś
niej niż kiedykolwiek głosy  publicystów  i hi
storyków  niem ieckich, stw ierdzające, że stan  
obecny jest niespraw iedliw ym  prow izorium , 
k tóre  w przyszłości usunięte być musi. C ała 
niem iecka młodzież w ychow aną jest dzisiaj 
w atm osferze odwetowej, w prześw iadczeniu, 
że zabory  niem ieckie w Polsce stanow iły 
ak ty  sprawiedliw ości dziejowej, a zarazem  
zapoczątkow ały budow ę N iem iec Z jedno
czonych. T rak ta t W ersalski odebrał N iem 
com część daw nych Prus Królewskich, Po
m orza Polskiego, nasz ko ry tarz  gdański, a 
form alnie oderw ał G dańsk od Rzeszy. W iel
ka część narodu  niem ieckiego z faktem  tym  
nie chce się pogodzić. N asz w ątły  zresztą 
dostęp do m orza, jes t uw ażany przez 
wszechniem ców za żywy pal, w bity pom ię
dzy M archię i P rusy  K siążęce — kolebkę 
potęgi pruskiej.
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O debranie N iem com  części G órnego Ślą- 
ska ją trzy  rów nież ich  uczucia narodow e, 
godzi w podstaw y siły  gospodarczej Rze
szy i je j zdolności do w ysiłku wojenneg'o. 
To też liczyć się należy z naszej strony  
z tym , że m iliony N iem ców  m yślę obecnie
0 ponow nym  oderw aniu od Polski Pom orza
1 Śląska, a  później planow ać będę „dalsze 
zabezpieczenie" i „popraw ienie" w schodnich 
gran ic  pruskich.

A dalej, podkreślajęc naszę szczerę in ten
cję pokojow ę, k tó ra  stanow i zresztę od wie
ków podstaw ę polityki narodu  polskiego, 
stw ierdzam  z całym  naciskiem , że byłoby 
błędem  i dowodem krótkow zroczności i s ła
bości, gdybyśm y sobie nie zdawali spraw y, 
że sęsiad  nasz na zachodzie dęży na wschód, 
b y  podać rękę Rosji. J a  osobiście znam ten 
problem  znacznie lepiej, aniżeli ktokolwiek 
inny. Jako by ły  szef Sztabu G eneralnego, 
m ogłem  dotknęć się tych  najisto tn iejszych 
zagadnień, jakie z istnieniem  państwow ości 
sę  zw ięzane i spojrzeć za kulisy, owe kuli
sy , k tó re  na  w ypadek zagrożenia by tu  na
rodu  podczas w ojny decydują  o jego  losie. 
I dlatego z większą może uw agę, aniżeli kto- 
kolw iekbądi z m oich poprzedników , zwró
ciłem, jako kierownik R zędu, swoje oczy w 
stronę naszych  kresów  zachodnich i stw ier
dziłem  w tej dziedzinie konieczność stw o
rzenia takich  dyrektyw  dla całego narodu 
polskiego, k tó reby  nie u legały  żadnym  wa
haniom , a  k tóre  sk ładają  się na jedną  z wiel
kich tradycji państw ow ych i narodow ych, 
obow iązujących każdego obyw atela pa trio 
tycznego, św iadom ego w każdej sytuacji, 
h. tą  dyrektyw ą jest stw orzenie stanu  o b 
ronnego, stw orzenie tak silnej konsolidacji 
polskości w naszych trudnych  w arunkach, 
by  ona raz na  zawsze w ykluczała wszelkie 
n ieprzyjazne rachuby.

N a rozbrojenie odw etu pruskiego przez 
jakiekolwiek ofiary terenow e, nikt chyba w 
Polsce się nie decyduje. A wobec tego każ
dy gotów  być winien do obrony obecnego 
stanu  posiadania, pam iętając o sile narodu 
niem ieckiego i nie tracąc  z oczu pouczają
cych przykładów  z historii. Czyż bowiem 
ciężka, jak się wówczas w ydawało, niweczą
ca N iem ców klęska Prus, przypieczętow ana 
pokojem  w Tylży 9 -go  lipca 18 0 7  roku, 
nie s ta ła  się źródłem  odrodzenia m oral

nego narodu  niem ieckiego, nie zapoczątko
w ała następnie jego  potęgi? Dzisiaj N iem cy 
są  jeszcze rozbrojone i trzym ane w szachu 
przez F rancję. Ju tro  jednakow oż m oże bę
dą zdolne do zam achu odwetowego. I dla
tego wielki b łąd  popełn iają  ci, k tórzy  tra 
cą w Polsce czas na jałow e spory  party jne, 
pocieszając się lekkom yślnie tym , że m ają 
czas, gdyż czas dla Polski pracuje.

C hciałbym  również, aby zrozum ieli mnie 
także ci obyw atele, k tó rzy  zaliczają się do 
tak zw anych m niejszości narodow ych a w 
danym  w ypadku m niejszości niemieckiej. 
Tu będę m ógł bowiem odpow iedzieć rep re
zentantom  konsystorza ewangelickiego z k tó
rym i się dziś nie m ogłem  porozum ieć, gdyż 
po czterech latach rządów  polskich, nie u- 
ważali oni za stosow ne nauczyć się języka 
polskiego o tyle, by  odpowiedź Prezesa Mi
nistrów  w tym że języku zrozumieć.

W  bezpośrednim  ich interesie leży, aby 
wielki proces dziejowy, będący wynikiem 
długiego ucisku, stosow anego tu ta j przez 
rząd  pruski, ten proces, k tó ry  nazyw a się 
odniem czeniem  województw zachodnich do
konał się w możliwie krótkim  i szybkim  
tempie.

W  tej dziedzinie popełniono z naszej s tro 
ny  cały  szereg, zresztą w ytłum aczalnych 
błędów.

Polska bowiem, dopóki nie by ła  określoną 
w artością nie m ogła sobie pozwolić na w y
m ierzanie naw et elem entarnej spraw iedli
wości, gdyż każdy akt spraw iedliw oś
ci podejm ow any z naszej strony , był 
tam ow any na  terenie m iędzynarodow ym , ja 
ko akt gw ałtu. Zawsze jeszcze bowiem sil
ny m a rac ję  w stosunkach m iędzynarodo
wych, a słaby jest uw ażany za natrętnego, 
którego się usuw a na plan drugi. Stw ier
dzam  w przededniu zdecydow anej już przez 
Rząd akcji likwidacji m ajątków  ziemskich, 
o k tórej Pan Prezydent M iasta w spomniał, 
że nasze dotychczasow e pobłażanie, nasza 
chw iejność, nasz b rak  decyzji, m usi ulec 
zmianie. Rząd, k tórym  kieruję, chciałby, że
by w przeciągu roku ta spraw a była  bez
w zględnie załatwiona. Stw ierdzam , że stan 
dotychczasow y nie może być i nadal to lero
wany, a sądzę, że każdy, kto ceni suw eren
ność swojego państw a, zrozum ie nasze in
tencje. N ie o uciskanie bowiem mniejszości 
narodow ych w danym  w ypadku idzie, nie

„ P rze d  tym  się w e b o  i z iem ia  z  sobą po łączą  niż N ie m c y  i P o la cy .  . B ijcie  
P o la k ó w ,  d o p ó k i  nie o d e jd z ie  ich ochota do  życia . M a m  w ie lk ie  w spó łczuc ie  dla  
ich po łożenia , lecz jeśli m y  m a m y  istnieć, to m u s im y  ich w ytęp ić .  W i l k  nie jes t  
winien  temu, że  B ó g  s tw o r zy ł  go takim, ja k im  je s t” .

(B is m a r c k  w  S e jm ie  prusk im  1 8 8 6  r . )
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o sianie niepokoju wewnętrznego i przygo
towywanie burzy na przyszłość, ale właśnie 
o pokojową konsolidację, która wymaga nie
odwołalnie, ażeby wszyscy obywatele bez 
jakichkolwiek wyjątków zrównani byli wo
bec państwa, tak co do praw, jak i obowiąz
ków.

Ci, którzy w -ciasie niebezpieczeństwa, 
w jakim znajdowała się Ojczyzna, optowali 
na rzecz obcego państwa, powinni tej opcji 
ponieść nieuchronne konsekwencje. Im prę
dzej ta sprawa zostanie załatwiona, tym 
szybciej nastąpi również moijalna, a tak 
potrzebna dla pokoju wewnętrznego konso
lidacja naszych stosunków. Jeśli chodzi o 
kolonistów niemieckich, o odniemczanie 
miast i likwidację odnośnych przedsiębiorstw 
przemysłowych, muszę zaznaczyć, iż kto
kolwiek oskarżałby nas wobec świata o brak 
humanitaryzmu, nie byłby w zgodzie z istot
nym stanem rzeczy. Polska była humani

tarna i być może nawet, że zbytek humani
taryzmu narażał niejednokrotnie nasze Pań
stwo na rozmaite niebezpieczeństwa. Niem
cy w stosunku do nas tak w przeszłości, jak 
i dzisiaj, nie maję żadnych skrupułów. Ro
botnicy polscy w Niemczech są bezwzględnie 
wyrzucani poza granice państwa niemieckie
go, a tylko brak z naszej strony niezachwia
nej decyzji doprowadził do tego, że para
grafy traktatu wersalskiego, zgodne ze spra
wiedliwością dziejową, nie zostały do dnia 
dzisiejszego u nas w pełni wykonane, co 
zmienionem być powinno w najbliższej przy
szłości. Jeśli chodzi o samorząd i jego po
trzeby, chcę tylko zapewnić Panów, że sam 
akt mojego stawienia się tutaj na gruncie 
poznańskiego samorządu miejskiego świad- 
czy, jak wysoko cenię i rozumiem rolę sa
morządu w Polsce, szczególnie tego samorzą
du, który dał nam przykład twórczej pań
stwowej i społecznej pracy.

NAJMŁODSZA ARMIA
Zagadnienie Polaków zesłanych na przy

musowe roboty do Rzeszy, jako bardzo 
złożone i posiadające wiele aspektów np. 
gospodarczy, socjalny, narodowy, moral- 
ny, wymaga opracowania szrszego i 
szczegółowego programu działania na o- 
kres_ powojenny. Tutaj zajmujemy się tyl
ko jednym wycinkiem, wycinkiem Łodaj 
najważniejszym i najdelikatniejszym. Mia
nowicie sprawą młodzieży szkolnej. Ar
tykuł niniejszy.ma na celu zainicjować 
dyskusję na ten temat i pobudzić do pod
jęcia konkretnych wysiłków w kierunku 
ustalenia zasad akcji wychowawczej w 
stosunku do tego elementu, akcji nie
zbędnej z punktu widzenia dobra narodo
wego.

Obecna wojna przekaże przyszłej Polsce 
jako jedno z najtrudniejszych zadań do roz
wiązania zagadnienie młodzieży w wieku 
szkolnym, znajdującej się obecnie od kilku 
długich lat na robotach w Rzeszy.

Społeczeństwo powinno zdawać sobie 
dobrze sprawę z tego, jak ważny jest dla 
przyszłości naszego narodu ten problem i 
jakie następstwa pociągnąć może za sobą 
takie czy inne jego rozwiązanie Od spo
sobu, w jaki się do tego z natury swej 
wrażliwego i subtelneg'o elementu po na
staniu normalnych warunków podejdzie, za
leżeć będzie, czy w spadku po okupancie 
otrzymamy dziesiątki tysięcy młodych wy
kolejeńców,, l a Wówcżas niszczycielskie 
działanie wroga fatalnie się przedłuży czy 
też otrzymamy dziesiątki tysięcy młodych 
dzielnych obywateli, budowniczych nowej

Polski, a wtedy demonizm zła pokonany 
zostanie siłami wydobytymi z jego własnego 
wnętrza.

Ciężkim brzemieniem stać się może dla 
nas ta młodzież. Ale również wielkim bło
gosławieństwem. Źródło tej potencjalnej 
dwoistości stanowią niezwykłe przeżycia 
duchowe i moralne, jakich ona wskutek 
wojny doznała.

Jedną z pierwszych rzeczy, jakich do
konał okupant na Ziemiach Zachodnich, 
było wywożenie dzieci i młodzieży szkol
nej na roboty w głąb Rzeszy. Już od paź
dziernika 1939 r. szły transporty z mło
docianymi na Zachód. Setki i tysiące ucz
niów i uczennic szkół średnich ogółno-kształ- 
cących i zawodowych, ocalałe z pogromów 
po hekatombach wrześniowych, wyrwano 
z domów i zapędzono w obce strony, by 
wepchnąć im do ręki zamiast pióra i książ
ki widły i łopatę lub młot czy kielnię. Nie
nawiść wroga do naszej inteligencji była 
tak wielka, że ze szczególną zaciekłością wy
bierał sobie na roboty przymusowe dzieci 
z tej właśnie warstwy i nad tymi dziećmi 
pastwił się z wyjątkowym sadyzmem.

Wiele musiały przeżyć młode serca. Ile 
udręczeń fizycznych i moralnych doznały, 
ile się głuchej rozpaczy w nich zawarło, 
lęku i tęsknoty, a przede wzsystkim ile te
go dziecięcego^ bolesnego zdumienia: „Cze
mu, dlaczego?" — pozostanie to nazawsze 
ich własną tajemnicą, jeśli nie zdradzi jej 
później po wielu latach pisarz jakiś czy
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p o e ta , g d y  z sze reg ó w  te] m ło d z ieży  w yjdz ie  
k iedy.

A  p o tem  p rz y sz ły  sza re , b ezn ad zie jn ie  
d łu g ie  dn i m o zo łu  i zno ju . Z d n ia  p o w szed 
n ieg o  c o raz  b a rd z ie j  o d d a la ły  się  dom , 
szk o ła , O jc zy z n a , b y  za to  c o raz  sk u te cz 
niej c za rem  snów  tłu m ić  s tra c h  b ied n eg o  
d z ieck a  p rz e d  cze lu śc ią  no cy , sp ę d z an y c h  
w sa m o tn o śc i n a  o bczyźn ie , n a  ła sce  lub  
n ie ła sce  k a ta  — N iem ca. B ajk i o o k ru tn y m  
cza rn o k siężn ik u  s ta ły  się  rzeczy w is to śc ią . 
W ięzi on  w lo ch a ch  sw ego  p o n u re g o  zam 
czy sk a  dziecko . K iedyż p rz y jd z ie  uw oln ie
nie? k ied y ż  p ry śn ie  z ły  u rok?

T y m czasem  życie  ro b i sw o je  W  m iarę , 
jiak u p ły w a ją  m iesiące  i la ta , n a s tęp u je  
p rz y zw y cza jen ie  d o  k o sz m aru  cod zien n eg o . 
T u ta j w y ra s ta  w ielkie n iebezp ieczeń stw o : 
są  p o ry w y , tę sk n o ty  i p o trz e b y , k tó ry c h  za
sp o k o ić  n ie  m ożna. W  d u szy  g ro m ad z i się  
o sad  g o ry c z y , n iezadow olen ia , p o czu c ia  
k rzyw dy . W sz y stk ie  w ładze g 'w ałtow nie 
w s trz y m an e  w n a tu ra ln y m  rozw oju , w ty m  
n a jb a rd z ie j d e c y d u ją c y m  o k re s ie  la t T 3-stu  
do  2 0 -s tu , w iędną. W o rg an izm ie  w y tw a
rz a ją  się  to k sy n y . Pow oli k sz ta łtu je  się  je d 
n o stk a  zw ichn ięta , o p a n o w an a  k o m pleksem  
n iższości, n ie ro z u m ie ją c a  św ia ta , dzika i 
n ieu fna , n ien aw id ząca  p ra c y , k tó ra  je s t  po - 
to , b y  p o n iżać , u p a k a rz a ć  i k a rać ..

N a  tak im  p o d ło żu  w y ro sn ąć  m oże  ty p  
człow ieka, k tó ry  w idz ia ł w sw ej u d rę cz o n e j 
w y o b raźn i M ickiew icz:

„T am  się n a u cz y  p o d  ziem ię k ry ć  z gn iew em  
I b y ć  ja k  o tch łań , w m y śli n ied o śc ig ły ; 
M ow ą tru ć  zc icha , jak  zg-niłym w yziew em , 
P o s tać  m ieć  sk ro m n ą , jak o  w ąż w y sty g ły ..."

Je d n o c ze śn ie  w szakże is tn ie je  p ro c e s  d u 
cho w y  p rzec iw n y , p ro c e s  ze  zn ak iem  d o 
d atn im . Po p ie rw szy m  w strząs ie  w y łan ia ją  
się  z w n ę trza  zd o lności p rzy sto so w aw cze , by  
d o jść  do  n a jw y ższeg o  s to p n ia  uak ty w n ien ia . 
W  su ro w y ch  w aru n k ach , w o d e rw an iu  od  
n o rm a ln e j a  zarazem  m oże i zb y t ła tw e j a t 
m o sfe ry  p o p rz ed n ieg o  śro d o w isk a  w y ch o 
w aw czego, n a s tęp u je  p rz y sp ie szo n y  p ro c es  
do jrzew an ia . Z jaw iska  tak ie  jak  Po lska , h i
s to r ia , n a ró d  nie są  ju ż  ty lk o  słow am i o n ie 
o k re ślo n y m  znaczen iu , p a ch n ą cy m i k siążk ą  
czy  izbą szkolną. N ie  są  czy m ś is tn ie jący m  
po za  lu b  p o n a d  człow iek iem , lecz n a b ie ra ją  
życia, z ac zy n a ją  p ły n ą ć  we krw i. M ło d a  is to 
ta  pozb aw io n a  zo sta ła  b e zp o śre d n ieg o  
zw iązku z ro d z in ą , a le  zato  w k racza  w zw ią
zek w yższy, w zw iązek b e zp o ś re d n i z n a 
rodem . C zu je  się  jeg o  żyw ą cząstk ą . C zu je  
to w sp o só b  b a rd zo  b o lesn y  i do tk liw y , n ie  
m niej jed n ak  je s t  to  p rz eż y c ie  silne  i trw a 
łe. O g o ło c o n a  z d aw n y ch  w arto śc i, s ta je  się  
b o g a ts z a  o w a rto śc i now e. O tw ie ra ją  się  
oczy  na  dz ied z in y  p rz e d  ty m  n ie d o s trz e g a l

ne. P o d  w pływ em  b e zm ia ru  now ego  św ia ta , 
jak i się  ob jaw ia , z aczy n a  w d u sz y  k ie łk o 
w ać u czu c ie  w ielkości. S tą d  ju ż  d ro g a  n ie 
d a lek a  do  r e a l i z o w a n i a  w ielkości, do 
h e ro izm u .

Św iat p rz e s ta je  b y ć  p ły n n y  i c za ru ją c o  
m glis ty . S ta je  się  w y raźn y , ja sn y , o s try . 
R odzi s ię  p o d  w pływ em  teg o  trzeźw ość , 
realizm , h a r t. T ak m oże  p o w stać  po k o len ie  
ludzi k rzep k ich , re a ln y ch , p o zb aw io n y ch  
złudzeń .

R ów nież z sam ej p ra c y , jakak o lw iek  by  
on a  n ie  b y ła , n u żąca , c iężka  i m o n o to n n a , 
m o g ą  p ły n ą ć  w arto śc i d o d a tn ie . D zięk i n ie j 
bow iem  w y tw arza  się  w cześn ie  a k ty w n y  i 
k o n k re tn y  s to su n e k  do rzeczyw istości. T a 
k a  np . p ra c a  n a  ro li, n aw et c h o ćb y  u  w ro 
g a , c h o ćb y  w ro li n iew oln ika, sp raw ia , że 
zw olna n a w iązu ją  się  n ic i w sp ó łży c ia  g łę b 
szeg o  z p rz y ro d ą , o ileż w a rto śc io w szeg o  od 
s to su n k u  k o n tem p lac y jn e g o , jaki m a  do 
p rz y ro d y  in te lig e n t — m ieszczuch . C zas  m ie 
rz y  się  g o d z in am i p ra c y  i w y siłku , n ie  g o 
dz in am i ro z ry w k i i b ezczy n n o śc i

Ileż w ięc c e n n y c h  p ie rw iastk ó w  m o g ło b y  
tą  d ro g ą  w n iknąć  do  n a sz e j p sy ch ik i n a ro 
dow ej, o d z n ac za jąc e j się  n a d m ia re m  s ło 
w iańsk iego  m arzy c ie ls tw a  i pew n ą  sk ło n n o ś
cią  do  p ró żn iac tw a!

W y s ta rc z y  zas tan o w ić  się  n a d  n iew ątp li
w ym  p rz y ro s te m  w Po lsce  p rzed w o jen n ej 
w y k sz ta łcen ia  o g ó ln eg o  i w ie lo s tro n n eg o , a 
za razem  n a d  n iezw y k ły m  b ra k ie m  w y k szta ł
cen ia  p ra k ty c z n e g o  o raz  n iech ęc ią  do  tego 
w y k szta łcen ia . B y ła  to  je d n a  z an o m alii n a 
szeg o  życia. M łode  p ań stw o  ch o ro w ało  od 
n a d m ia ru  in te lig en c ji i o d  strasz liw eg o  n ie 
d o s ta tk u  d z ie lności, s iln y ch  c h a ra k te ró w  i 
en e rg ii życiow ej. W szak  słow o in te lig en c ja  
k o ja rz y ło  się  u  n a s  zaw sze z n iedo łęstw em , 
n ieu ży teczn o śc ią  i b ie rn o śc ią .

O  ileż zd row sze  s ta ć  się  m oże r.aśze ży 
cie  po  w ojnie. U  w cale d u żeg o  o d se tk a  
m łodzieży  z dom ów  in te lig en ck ich  pod  
w pływ em  w aru n ó w  w ojenny  - \  o b u d z ił się 
n iesp o d zian ie  z ap a ł do  zajęć  p ra k ty c zn y c h , 
zam iłow an ie  do  rzem io s ła , techniki, ro ln i
ctw a. T en sy n  ad w o k ata  p o zn ań sk ieg o , T G-le
tni g im n a z ja s ta , k tó ry  p o  c w ó ch  .‘e tach  
p ra c y  p rzy m u so w ej w m leczu mi i ienriec- 
k ie j o zn a jm ił ro d z ico m , że po w ojn ie  za 
m iast b y ć  lek a rzem  czy  u rzęd n ik iem  p o 
św ięc i się  m leczarstw u , bo  o d k ry ł w sob ie  
do  te j dz ied z in y  o g ro m n e  zain te; esow anie  
— nie  na leży  b y n a jm n ie j do  w yjątków . J a 
kiż to  p o m y śln y  d la  nas sym ptom !

*
*  *

M łodzież  nasza , z n a jd u jąc a  się  n a  ro b o 
ta c h  w N iem czech  zaw iera  m ożliw ości ro z 
w oju  zaró w n o  w jed n y m  jak  i w d ru g im  
k ieru n k u . S ą  w śró d  n ie j jed n o s tk i, re p re -
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zentujące w ybitnie jeden  typ  lub drugi, są 
też takie, w k tó rych  obie możliwości w spół
istn ieję w rów nym  stopniu  i równe m aję 
szanse.

M ędry a subtelny w ychowawca będzie 
um iał w yzyskać to, co jest w niej dobre, 
a  stłum ić co jest ujem ne, za pom ocę ca łe
go bogactw a środków. Zadanie, jak  się rze
kło na początku trudne, ale jakże wdzięcz
ne i jakże doniosłel M ożna w szystko s tra 
cić, ale m ożna też w szystko zyskać. I b a r
dziej zyskać niż stracić. Bo i tu  się święci 
n iespożytość rasy  polskiej.

„...Tegoroczna G wiazdka by ła  najsm ut
niejsza w całym  moim życiu. Z asiadłem  do 
w ieczerzy razem  z gospodarzam i. Dali mi 
wiele różnych rzeczy, ale to m nie nic nie 
cieszyło. N ie odzyw ałem  się ani słowem. 
Siedziałem  na końcu stołu sm utny i ponu
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ry. Przełykałem  łzy i m yślałem  o W as. Jak  
to u nas było zawsze dobrze, gw arno i m i
ło. Jednak  nie m artw cie się o m nie, już 
przeszedłem  do siebie i jestem  dobre j m y
śli..."

To uryw ek z listu T5-letniego ch łopca z 
W ielkopolski, wywiezionego przed przeszło 
dwoma laty nad  gran icę holenderską. N ie 
pisało listu tego dziecko, ale dojrzały  m ęż
czyzna. Bo ta lapidarność i p ro s to ta  słów 
zdradza prawdziwie m ęską siłę, k tó ra  po
trafi narzucić wędzidło uczuciu potężnem u.

N a ziemi najniew istniejszego w roga do j
rzew a bez naszego udziału nasza najm łod
sza arm ia. A rm ia, k tó ra  m oże uczestniczyć 
w odbudowie naszej ojczyzny, może zdobyć 
je j wielkość, może wywalczyć je j potęgę. 
Może i musil

, , T y l k o  w o j n a  w y z n a c z a  k a ż d e m u  n a r o d o w i  n a le ż n e  m u  m i e j s c e  i o t w i e r a  d l a  
j e g o  e n e r g i i  p o l e ,  o d p o w i a d a j ą c e  s p r a w i e d l i w o ś c i  b i o l o g i c z n e j .  T y l k o  w o j n a  j e s t  
j e d y n i e  p r a w d z i w y m  i s p r a w i e d l i w y m  m i e r n i k i e m  w a r t o ś c i  n a r o d ó w : w  z w y c i ę 
s t w i e  o b j a w i a  s ię  s a m  B ó g ,  s p r a w i a j ą c ,  ż e  p r a w d a  t r i u m f u j e  n a d  p o z o r e m .  Z w y 
c i ę ż o n e g o  p o t ę p i a  s a m o  p r a w o  b o s k i e ;  j e s t  to  p r z e t o  z g o d n e  z  w o l ą  B o g a .  a ż e b y  
z w y c i ę z c a  d y k t o w a ł  z w y c i ę ż o n e m u  ta k i e  w a r u n k i  p o k o j o w e ,  b y  j e g o  m o c  w e w 
n ę t r z n a  u j a w n i ć  s i ę  m o g ł a  t a k ż e  z e w n ę t r z n i e  w  o d p o w i e d n i e j  s i le  i w i e l k o ś c i ” .

(  G e n .  B e r n a r d i :  , , I n t e r n a t i o n a l e  M o n a t s s c h r i f t ” , l i s t o p a d  1 9 1 4 )

„AFRYKAŃCZYCY" W WIELKOPOLSCE—
CZY WIELKOPOLSKA W AFRYCE?

A rtykuł naczelnego redak to ra  „D anziger 
V orposten", K urta S trohm eyera , zam iesz
czony^ ostatnio w „Reichu", p. t. „O stafri- 
kaner" (8.VTII.43), pozornie nie jest żadną 
rew elacją. O wszem , jest g ładko napisany', 
z polityczną łezką, propagandow o m ądry, 
udokum entow any cyfram i. Takich arty k u 
łów niewiele w „zgleichschaltow anej" p ra 
sie niem ieckiej, ale zdarzają się. Idzie jed 
nak o co innego.

P. S trohm eyer pisząc o „Ludziach z A fry
ki W schodniej", nie zdawał sobie spraw y 
z tego, jak i dokum ent wystawia. D o k u 
m e n t  m i m o w o l n e g o  w y z n a n i a  
i p r z y z n a n i a .  Żadna rew elacja, ale 
właśnie: w yznanie i przyznanie. A rtykuł ten 
jak  błysk reflektora oświetla m roki duszy 
niem ieckiej i je j „ tęsknoty" (Sehnsucht). Jest 
szkicem obrazu te j rzeczyw istości, do k tó re j 
się dąży i k tó rą  już częściowo stworzono, 
ale o k tórej — naw et N iem cy — jeszcze 
dziś w stydzą się g łośno mówić.

T reść artyku łu  jest następująca:
W  W ielkopolsce i woj. łódzkim, jako 

„okręgu  W arty "  znajduje się pośród  3 7  ty 
sięcy osadzonych tam  rodzin kolonistów 
niem ieckich także 21 rodzin p lantatorów  
niem ieckich z A fryki w schodniej (O stafri- 
k.aner). T rzy i pół roku tem u jechało 43 0  
rodzin niem ieckich do A fryki w schodniej — 
to też in teresu jący  szczególik precyzji i da- 
lekodystansow ości planow ania niem ieckie
go — jako pierw si koloniści niem ieccy. 
Chwilowo w koloniach włoskich.

Przed dw udziestu pięciu la ty  stracili swo
je  p lantacje w A fryce W schodniej. Potem  
lata  całe przebyli na C zarnym  Lądzie na 
obcej służbie lub za d rutam i kolczastym i. 
A le teraz na wezwanie F u h re ra  wracali. „Są 
zresztą k raje  na te j ziemi, k tóre  n igdy nie 
tracą  swego 'uwodzicielskiego czaru , na
wet gdy  trzeba za nie straszliw ie cierpieć".

Przedsięw zięcie udarem nili A nglicy. P a
row iec włoski (W łochy nie by ły  jeszcze w
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wojnie) internow ano. O bóz, w ym iana intern 
now anych, pow rót do Rzeszy i długi, b a r
dzo długi pobyt w obozie przejściowym . 
Końca „urlopu" nie było widać. W reszcie 
21 rodzin spośród  nich w ybrano do p racy  
kolonizacyjnej w „okręgu  W arty". W yda
wało to się bądź co bądź czym ś konkret
niejszym  niż sny o dalekiej Afryce...

Są panam i na w łasnych gospodarstw ach, 
są  korzeniam i nowej niem czyzny na w scho
dzie, są  zarodem  je j wieczności. Z agrody 
ich pow stały nieledwie „z niczego"; życie 
ich niełatw e na tych  „środkow oeuropej
skich stepach  kulturalnych". Ałe to ludzie 
dzielni, odważni, N iem cy. Dali sobie radę, 
są  wzorem , oparciem , świecznikiem. I jakie 
to zadowolenie właśnie dla duszy niem iec- 
kiej: „czuć się panem , przyw ódcę, tw órcę, 
pionierem , k tó ry  nie bez dum y widzi, czego 
dokonał".

P raca jest wielka, ale wiele z niej już do
konano, gdyż „polskie siły robocze są  do 
d y s p o z y c j  i". Ziemia tu  piękna, oko 
m oże bez przeszkody gonić w dal, um iło
waną przez tęsknotę i przeznaczenie nie
mieckie, dal „poza długie szeregi polskich 
robotników ".

O brazek jest sielankowy. Pionierska 
tw óiczość, dal, b iały  E uropejczyk (choć 
O stafrikaner), długie, długie rzędy zgiętych 
grzbietów  robotników  — chciałoby się na
pisać m urzyńskich ale nie — polskich. Brak 
jeszcze w oddali tajem niczych, tęsknych 
dźwięków m urzyńskiego tam tam , budzące
go w duszy niepokój — a oto m ielibyśm y 
A frykę. A frykę — kolonię niem iecką z m a
rzeń i tandentnych  filmów niemieckich.

A rtykuł mówi jednak o Europie, ściśle 
b iorąc zaś o polskich Ziem iach Zachodnich. 
N a w stępie nazw aliśm y go dokum entem  m i
mowolnego w yznania i przyznania. Jest on 
nim niewątpliwie: Ziemie zdobyte m ają być 
— a ziemie polskie już są  — kolonią nie
m iecką w najhaniebniejszym , XVIIII-wiecz- 
nym  tego słowa znaczeniu!

K o l o n i a  b i a ł y c h ,  s ł o w i a ń 
s k i c h  m u r z y n ó w .  D okładnie w ypeł
nia się przykazanie G reiserą: 1 „N iem iec 
jest na te j ziemi panem , Polak zaś może

być tylko jego parobkiem , sługą". I zasa
da i m etody są  kolonialne. E ksterm inacja, 
obław y na ludzi, w yznaczenie ro li robocze
go bydlęcia, pozbaw ienie praw a własności, 
sprow adzenie poziom u życia do p rym ity 
wu, odebranie praw a do czci i w iary, nęce
nie brzękadełkam i i ochłapam i pańskiego 
sto łu  (Związek w ydajnie p racu jących  Pola
ków), budow anie „m iasta baraków  dla Po
laków" (w Poznaniu: B arackenstadt fiir Po- 
len") — i to istotnie kolonia.

Tak więc w arthelandzką wieżę Babel wy
pełnia p rócz tysięcy różnych  „arabów " i 
innych Bałtów także setka „afrykańskich 
pionierów ". C hoć najm niejsi liczbą, stano
wią oni w śród przesiedleńców  elitę. W  ich 
zagrodach  czuje się wielkoświatowe do
świadczenie. „D robnostki ich nie w zruszają, 
w ygodnickim  — pisze p. S trohm eyer — i fili
strom  schodzą z drogi". Słowa te św iad
czą bardzo ładnie o garstce  „afrykańczy- 
ków", ale czy św iadczą rów nie ładnie o ol
brzym iej większości innych niem ieckich ko
lonistów — jest to  dość wątpliwe. Z re
sztą sam  p. S trohm eyer nie zdradza zbyt 
wielkiego entuzjazm u do m asy osadników 
niem ieckich, jeśli pisze: „D zisiaj jeszcze
nie m ożna w ydać ostatecznego sądu o o- 
sadnikach, poniew aż to, że tu ta j m oże je 
den pow raca do p rzestarzałych  m etod, a 
fam drug i znów w trochę fałszyw ym  rozu
m ieniu słów wciąż jeszcze czuje się jako 
„gość fuhrera" — nie może być decydu
jące".

To praw da. Ale — sapienti sat.
Jednakże i „afrykańczycy" nie są  bez za

rzutu. N ie stawia go im wręcz ich panogi- 
rysta, ale stawić go m ogą inteligentni czy
telnicy (jeśli w ogóle są  tacy  jeszcze w 
N iem czech A dolfa H itlera). O tóż obarczeni 
są oni tą  sam ą brzydką przyw arą — nie
wielkiej miłości ojczyzny i nowego m iejsca 
p racy , — k tó ra  stanowi tak znam ienny rys 
charak teru  każdego kolonisty niem ieckiego 
na now oodzyskanych terenach". Przywal ę 
tę  zdradziło nieco n iedyskretne pióro p. 
S trohm eyera, p rzy taczając następu jące sło
wo byłego p lan ta to ra  spod Kilimandżaro:

„R a n g a  narodu niemieckiego określa się nie liczbą i ilością, lecz jakością.  
G d y b y  w  całej P o lsce  m ieszka ło  ty lko  d w ó ch  N ie m c ó w ,  zn aczy l i  by '  oni w ięce j  
n iż  m iliony  P o la k ó w ,  a to ty lko  dlatego, że są N ie m c a m i . . .”

( W .  S tapel .  W g .  Foerstera ,,N ie m c y  a E u r o p a ’, str. 2 2 5 )
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„N ie, ja  już nie wrócę spow rotem . W  g ru n 
cie rzeczy N iem cy są  t e ż  ojczyzną!" Ale 
strzelili To „też" jest w spaniałe, to  „też" 
jes t zabójcze...

I jeszcze jedna skaza natu ry  pospolitej 
znajduje się na granitow ym  charakterze 
„afrykańczyków ". N ie m uszą oni pałać zbyt 
g o rącą  m iłością do sw oich ziomków, jeśli 
się o nich pisze, że „są  serdecznie związa
ni z w szystkim i Niem cam i"...

N iem cy serdecznie związani z w szysU i- 
mi Niem cam i? Hm...

Jak  w szyscy inni osadnicy, tak i ci „afry- 
kańczycy" zam ierzają tu  zostać już na za
wsze. S tanow ią oni wspólnie z resztą  N iem 
ców — wg' oceny S trohm eyera — około 
jednej p iątej ogółu ludności K raju  W arty . 
I o, że chcą tu zostać na zawsze, bardzo im 
się chwali.

N astro je  ludności polskiej w stosunku do 
w szystkiego co żywe i niem ieckie, najlepiej 
ckiarakteryzuje krótk ie zdanie, powszechnie 
pow tarzane na Ziem iach Zachodnich: „By
le tylko nie uciekli!"...

PRZEMIANUJMY STUTTHOF NA BOLTOWO
W  hołdzie m ęczeńskiej

Styczeń 1 9 4 0  roku zastał mnie w S tu tt- 
hofie. W  lasach nadm orskich pod G dańskiem  
— w wielkim w ydłużonym  prostokącie  kol
czastych drutów , obw ieszonych soplam i lo
du, okry tych  białym  puchem  śniegu: w
S tutthofie — m iejscu kaźni polskiego Po
m orza, m ęczeńskim  etapie tysięcy, tysięcy 
Polaków z G dańska, G dyni, K ościerzyny, 
Pelplina, Tczewa, B rodnicy, Bydgoszczy, 
G rudziądza, Torunia...

TO-ty stycznia, p rzed południem . — Sie
działem  a raczej leżałem  na słom ie w blo
ku inwalidów. Parow anie stukilkudziesięciu 
skłębionych ciał nie zdołało ogrzać zim ne
go pow ietrza. Ilekroć otw orzyły się z p rze
raźliw ym  skrzypieniem  drzwi, kłęby lodo
w atej m lecznej p ary  przedostaw ały się do 
izby. Przez szyby pokry te  m isternym i a ra 
beskam i nic nie m ożna było dojrzeć.

N agle zryw ają nas z legowiska krzyki 
w achmanów: „Los! los! los!!!, Schneller da! 
R unterl A ntreten!" — pom ieszane ze zg rzy
tem  zatrzym ujących się sam ochodów  i w ar
kotem  m otorów. I pom ieszane — jak zwy
kle — z odgłosem  razów, spadających  na 
czyjeś plecy. O rientujem y się... to p rzy je
chał nowy „transport". To pow itanie na
szych nowych... kolegów. Zbiegam y się do

śm ierci ks. senato ra  Bolta.

okien, zdrapujem y szron i lód, chucham y w 
szyby, by odtajały , aż wreszcie widzim y ta 
ką oto scenę: około stupięćdziesięciu ludzi 
stoi p rzed nam i na trzaskającym  mrozie. 
Z walizkami i tobołkam i w ręku. Twarze 
tw arde, skupione, baczne, gotow e, a przede 
wszystkim  um ęczone — tw arze ludzi inteli
gentnych. W ielu z nich w czarnych  fu trach  
i czarnych  sutannach. Zrozum ieliśm y: to 
księża, lekarze, adw okaci, sędziowie, nauczy
ciele, urzędnicy... N iek tórych  z n ich nawet 
rozpoznajem y — przecież to ksiądz p ro 
boszcz z Torunia, tam ten znów, to no ta
riusz z Gdyni. W yżsi oficerowie SS i cała 
czereda zw ykłych wachm anów  ogląda z bli
ska nowe ofiary, drw iąc i szydząc z w ybrań
ców polskiej inteligencji, waląc tego i owe
go harapem , policzkując pierw szego lepsze
go z brzegu. N a co oni czekają? Przecież 
już w szyscy spraw dzeni i policzeni — wi
docznie coś się jeszcze święci. Zjawia się 
w reszcie lagerfiihrer. Jednocześnie zaś k tó
ry ś z blokow ych przyniósł kozioł. Kozioł — 
to znaczy w yrafinowanie zm ontow any po
stum ent do bicia. N a pozór zaś najzw y
czajniejszy sobie drew niany „kozioł". Po 
niem iecku „Bock". U staw iają go na froncie 
— poczym  rozpoczyna się iście germ ańskie

, ,H is to r ia  uczy ,  że ogó lny  postęp  ku ltury  nie m oże  się o d b y w a ć  inaczej, jak  
ty lko  p rzez  pogw ałcen ie  w o lnośc i m ałych  narodów . H is to r ia  w y d a la  w y r o k  ro z
strzyga jący ,  że istnieją narody  k ierow nicze ,  oraz narody  k ierow ane;  trudno być  
bardz ie j  liberalnym  o d  sam ej historii.  T r z e b a  porzucić  część ow eg o  starego mało-  
m ieszczańsk iego  ideału w olności,  a żeby  móc p rzem yśleć  do końca techniczną ideę 
kultury  i od da ć  się w  j e j  służbę. N i e  jes t to p ra w o  w ieczys te ,  by  lu d ź m i  rządzil i  
ty lko  w łaśn i ich rodacy" .

( F r y d .  N a u m a n n  „ D a s  Id ea l  der Freiheit.  P rzy to c zo n e  w g .  Ż u r - 

lindna „D er W  eltkrieg und  die S c h w e ize r”, Z u r ic h  1 9 1 7 ) .
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„W illkom en". K ażdy z nowo p rzybyłych  
więźniów m usi dobiec do kozła i położyć 
się na nim. A w tedy po uprzednim  zdjęciu 
p łaszcza i m arynark i — 10  lub 15 diabel
nie silnych, w ściekłych uderzeń rzem ienne
go harapa  czy bykow ca spada na w ypięte 
ciało. A  bije nie byle kto, bo sam a elita 
obozowa, panow ie obersturm fiihrerzy  z 3-m a 
gw iazdkam i na kołnierzach.

Tak pow itano w szystkich za to  tylko, że 
•jeden by ł „polnischer L ehrer", drugi „polni
scher R ichter" inny zaś „polnischer Pfa- 
rer". P rzy  paru  następnych  tran spo rtach  po
m orskiej inteligencji i księży pow tórzyło się 
to samo.

A jednym  z tych um ęczonych synów  Po
m orza by ł 76-letn i siwiuteńki, cichy s ta ru 
szek, senato r R zeczypospolitej, ks. Feliks 
Bolt. P rzed w ojnę znałem  go tylko z im ie
nia. Z dobrego im ienia nieugiętego i nie
złom nego bojow nika polskości na Pomorzu. 
Tyle lat spotykałem  się z im ieniem  i n a 
zwiskiem tego człowieka, tyle razy  na wol
ności czytałem  jego artyku ły , przem ów ie
nia, tyle się o nim  dobrego nasłuchałem  — 
po to, aby go wreszcie sam ego poznać w 
Stutthofie. Po to, aby  być świadkiem osta t
nich jego m ęczeńskich dni i pow olnego ko
nania — za Polskę.

Sporo  już czasu upłynęło  od chwili, k tó 
rą  opisuję, a przecież dobrze ją  pam iętam . 
W yprostow any, z głow ę do góry  z s trzęp 
kam i siw iuteńkich włosów, z trudem  jakby 
ogrom nym  patrzęcy , szedł oto przede m nę 
jakiś dobry  a m ądry  starzec. N ajstarszy  o- 
byw atel m ęczeńskiego grodu , S tutthofu.

C ierpiał tak sam o jak m y wszyscy. Żad
nych względów dla niego nie miano. Zgniła 
słom a była  mu pościelę, a  roje wszy i jego 
udziałem. M usiał wystaw ać w szeregu na 
śm iertelnie nużących parogodzinnych nie
raz apelach, m usiał zam ęczać się po sto ra 
zy dziennie, zryw ając się ze swego legowi
ska na baczność, gdy  jakiś tam  opraw ca 
wchodził do bloku. Po sto razy dziennie 
m usiał odbyw ać sw oją krzyżow ą drogę, czy 
to na apel, czy po jedzenie, czy z potrzebą, 
popędzany, trącany , w ywracany.

Pam iętam  chwilę, w której g'o osobiście 
poznałem . Było to na bloku 38-ym . Leżał 
na słomie z zgiętym i pod siebie nogam i, 
na w yprostow anie ich bowiem brakło  m iej
sca. C zerń su tanny  odbijała od jasno żół
tej słomy. Z niezm iernym  trudem  podniósł 
głowę i spo jrzał z w idoczną sym patią. N ie 
pozwolił na ucałow anie ręki. G dy wyrwały 
mi się słowa „Księże Senatorze" — powie
dział mi cicho: „Zostaw m y ten ty tu ł na in 
ne czasy, teraz nie po ra  po tem u". W  trak 
cie rozm owy mówił mi, że nie m a dziś m iej
sca dla ludzi m ałego ducha, gdyż cóż te

wszystkie niew ygody i cierpienia znaczą, 
wobec wielkiej i jasnej przyszłości, k tó rą  
w ten sposób właśnie okupujem y.

N ie wiele rozm aw ialiśm y, bo staruszek 
był w yraźnie zm ęczony i chory . N iepodo- 
biexistwem było zachow ać zdrow ie w S tu tt
hofie 76-letn iem u człowiekowi w ym ęczone
mu w dodatku i udręczonem u poprzedzają
cym i obóz aresztow aniam i, wywożeniami, 
zam ykaniam i to tu, to tam.

To też, gdy przyszedłem  go drugi raz 
odwiedzić, zastałem  go już ciężko chorego. 
Już mnie nie poznaw ał. Leżał na sw ym  b a r
łogu z głow ę bezwolnie zw isającą. Z tru 
dem m ożna było po jąć czego pragnie, cze
go potrzebuje, w czym m u dopom óc. Był 
chory , jak  się później okazało, na  krwawą 
biegunkę. G dy nadszedł m ój przyjaciel, ra 
zem z nim i m łodym  księdzem  z Torunia, 
przenieśliśm y ks, Bolta w w ygodniejsze, ob
szerniejsze i lepiej słom ą pościelone m iej
sce. C zuję dotychczas w m ych rękach cię
żar opadającej siwej głowy...

W  parę dni później przeniesiono chorego 
do szpitalika obozowego. Jeden z lekarzy 
pom orskich  robił co m ógł, aby jeśli nie u- 
ratow ać, to p rzynajm niej przedłużyć Mu 
życie, ale napróżno. Ponieważ krwawa bie
gunka była niesłychanie zaraźliwa, u rządzo
no dla chorych  na nią, coś w rodzaju  s ta j
ni, gdzie każdy z dogoryw ających m iał swo
je legowisko na brudnej, pokrw aw ionej sło 
mie, przedzielonej m ałym i sztachetkam i. 
Tam  też w rzucono i ks. Bolta. M ęczył się 
w ostatnich dniach straszliw ie. Po kilkana
ście razy  wstawał w nocy, boć to przecie 
krwawa biegunka.

W reszcie zakończył swą mękę 7 kwie
tnia 19 4 0  roku.

Przyniesiono, jak zwykle w takim w ypad
ku czarną, posm arow aną sadzą drew nianą 
trum nę. U staw iono ją  przed ową stajnią, po 
czym  koledzy „sanitariusze" wrzucili do 
niej bielusieńkie zwłoki. N ie tyle już zwło
ki, ile szkielet. I rozpoczęła się ostatnia d ro 
ga księdza senatora. Paru więźniów p racu 
jących w t. zw. „Leichenkom ando" czyli 
zatrudnionych przy przenoszeniu zwłok do 
trup iarn i przyszło po czarną trum nę sto ją
cą przed zakazanym , zapow ietrzonym  ba
rakiem. Po chwili trum na ze zwłokami spo
czyw ała na ich barkach. Jeden z pbm orza- 
ków, p racu jący  niegdyś w redakcji „Słowa 
Pom orskiego" uprosił owych więźniów, że
by mu pozwolili przyczynić się do dźwiga
nia tego, którem u Pom orze tyle zawdzię
czało. Tak więc ciało senatora  R zeczypos
politej spoczęło na barkach jednego z m ło
dych  narodow ych działaczy.

O statn ia ziemska droga ks. Bolta prow a
dziła wzdłuż całeg'o niemal obozu — środ-
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kiem rniędzy barakam i — i w ychodziła po
za obóz do sąsiedniego lasku, gdzie jakąś 
s ta rą  szopę zam ieniono na trupiarn ię . G dy 
tylko „Leichenkom ando" wzięło trum nę na 
barki i rozpoczęło swój pow olny m arsa, 
p rzyjaciel m ój i ja  postanow iliśm y za wszel
ką cenę wziąć udział w tej ostatn iej p rzy 
słudze. N ie było  to jednak rzeczą łatwą. 
Kogokolwiek tylko przy łapano  na jakiejś 
bezczynności, lub na p lątan iu  się poza je 
go m iejscem  p racy  — tego bito do n ieprzy
tom ności. N ieznaczna jakaś nieostrożność, 
nieuw aga, zagapienie się m ogły spowodować 
naw et „w ykończenie" więźnia — do tego 
stopnia w ładze obozowe by ły  rozw ścieczone 
i rozjuszone. A już zupełnie nie do pom y
ślenia było, aby jakiś więzień pozwolił sobie 
na odejście z m iejsca p racy , po to, aby  iść 
za trum ną tow arzysza niedoli. Takiego by 
chyba na m iejscu zabito.

T rzeba było uciec się jak zwykle do sp ry 
tu  i podstępu. U łatw ił nam  zadanie... ustęp  
obozowy. Kolega m ój bowiem, p racu jący  
w swym baraku  w ewnątrz obozu wyszedł 
na chwilę pod pozorem  udania się do u stę 
pu  — i w  ten sposób m ógł przez jakieś 
kilkadziesiąt m etrów  iść za trum ną, k tó rą  
niesiono w tym  sam ym  kierunku. A idąc — 
modlił się żarliwie ze łzam i w oczach. Z se r
decznym i łzami tw ardego Pom orzaka.

Ja  użyłem  również podobnego sposobu. 
O d pew nego czasu pracow ałem  w drużynie 
strażackiej pom pującej wodę poza w łaści
wym obozem, tuż obok szopy służącej za 
trupiarnię. G dy więc u jrzałem  z daleka, że 
pochód z trum ną się rozpoczyna, poszedłem  
szybko do obozu pod  pozorem  udania się 
do ustępu  i w nim poczekałem  aż pochód 
ten przybliżył się. W ów czas zluzowałem 
swego przyjaciela i poszedłem  zwolna za

trum ną. W  ten  sposób, w racając niby ze 
swego m iejsca p racy , m ogłem  — jedyny  
z pośród  kilku tysięcy więźniów — oddać 
sym bolicznie niejako w im ieniu całej Pol
ski, hołd  senatorow i R zeczypospolitej, u - 
m ęczonem u za Polskę. A  kiedy trum nę 
złożono do szopy i ją  zaryglow ano, opuści
łem  po pew nym  czasie m oich kolegów od 
pom py i ostrożnie, aby  nie zauw ażył wach- 
m an sto jący  na wieży z karabinem  odry - 
glow ałem  tę obozową kostn icę i wszedłem 
do  środka. Stało przede m ną jakieś 15 
czarnych  trum ien w trzech rzędach, jedna 
po drugiej. Do każdej z n ich by ła  docze
p iona deseczka z napisem  zaw ierającym  
imię, nazwisko, datę  u rodzenia i zgonu oraz 
num er obozowy. N a jednej z tych  sadzą 
posm arow anych trum ien, um ieszczonej m ię
dzy dwiem a innym i, zaw ierającym i zwłoki 
jakichś żydów, w idniał napis: Eeliks Bolt, 
nr. (nie pom nę dzisiaj) versto rben  7.IV 
1940.

To wszystko. Uklęknąłem ., i poraź pierw 
szy w niewoli, a byłem  już w niej 7 m ie
sięcy, rozpłakałem  się niepoham owanie.

N a zakończenie chciałbym  rzucić jedną  
myśl. Czyż nie pow inniśm y S tutthof w 
przyszłości przem ianow ać na Boltowo? Za 
najlepszą polską krew, rozlaną m ęczeńsko 
po polach S tutthofu? Za ogrom  cierpienia 
duszy polskiej i ciała polskiego, p rzebytego 
w piekle udręczenia, zwanego Stutthofem ? 
Za to, że krew  tę przelali i c ierp ień  tych  w 
Stutthofie doznali przede wszystkim  synow ie 
Pom orza, a w śród nich w pierw szym  rzę
dzie ksiądz Feliks Bolt? Za jego m ęczeńską 
śm ierć za Polskę w 7 6  roku życia, za to, że 
by ł najstarszym  obyw atelem  męczeńskiego 
tego grodu?

„ C z t e r y  lata n a j w s p a n i a l s z e g o  b o h a t e r s t w a  i b e z p r z y k ł a d n e g o  w y t r w a n i a  
w y d a j ą  się w  w y n i k u  w o j n y  j a k b y  z up e ł n i e  z m a z a n e .  B y ł y  d are mne .  T a k  się 
d z i a ł o  o d  d a w n a .  D l a  N i e m i e c  p r a w i e  n ad ar e mn ie  ż y ł  K a r o l  W i e l k i ,  n ad ar e mni e  
p r z e m i n ę ł a  w s p a n i a ł o ś ć  H o h e n t s a u f ó w .  P o t ę ż n ą  w i e l k o ś ć  L u t r a ,  w  p r z e c i w i e ń 
s t w i e  d o  z n a cz n ie  b a r d z i e j  z d e c y d o w a n e g o  K a l w i n a ,  s p o t k a ł o  nie t y l k o  p o l i t y c z n e  
ale t akże  re l i g i j no -h i s to ry cz ne  f i as ko .  P a ń s t w o  F r y d e r y k a  W i e l k i e g o ,  z a l e d w i e  
zm a r ł ,  runęło.  T o  s a mo  stało się z  d z i e ł e m  B i s m ar ck a .  N i e  t y l k o  j e d n o s t k i  z a 
p o m n i a ł y  o nim,  ale t akże  s z c z e p y  niemieckie . . .

G r a f  H e r m a n  K e y s e r l i n g  

„ P o l i t i k ,  W i r t s c h a f l ,  W e i s h e i t ” , 1 9 2 2 ,  str.  9 3
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Z PIERW SZEJ LINII FRONTU
W I E L K O P O L S K A

SZUKANIE REKRUTA I A KCJA  GERM A NI Z A C '/J  N  A

Zjawiskiem bardzo często spotykanym  w 
„okręgu  W arty“ jest rozbieżność is tn ie ją  
ca  m iędzy oficjalnym i wypowiedziam i, a 
praktyką. N ajlepiej w idać to na odcinku 
polityki narodow ościow ej: G reiser wielo
krotnie  już obw ieszczał zam knięcie NLN 
tym czasem  akcja tych  urzędów  form alnej 
germ anizacji trw a nadal bez przerwy.

N ie m a ona charak teru  m asowego. N a
cisk w ywierany na  ludność polską, nosi ra 
czej charak ter indyw idualny. R ozpatruje 
się np. wnioski załatw ione w swoim czasie 
odmownie, choć autorzy  tych  wniosków, 
dziś ani m yślą o wejściu do społeczności 
niem ieckiej. W ynikiem  są częste w ypadki 
ucieczki tych, na k tó rych  nacisk wywiera 
się zbyt silny. Trw a również w dalszym 
ciągu nacisk na polską stronę w m ałżeń
stw ach m ieszanych, p rzy  czym  najw ięcej 
inicjatyw y i zapędów  germ anizacyjnych  o- 
kazują tu  cywilni N iem cy (szefowie w b iu
rach, fabrykach  itd.).

N agonkę germ anizacyjną upraw ia się 
również w urzędach stanu  cywilnego. Po
lak załatw iający tam  jakąś spraw ę, a m a
jący  nazwisko o brzm ieniu obcym  (choćby 
np. francuskim ) naraża się na to, że u rząd 
stanu  cyw ilnego wyśle do urzędu N LN  wnio
sek o zbadanie narodow ości zainteresow a
nego, u rząd  N LN zaś z regu ły  spraw ę tę 
tra tku je  jako dobrow olny wniosek Polaka
0 wpis na NLN. T rzeba dużo woli oporu
1 zdecydow ania, by oprzeć się tym  rozlicz
nym  form om  nacisku.

O statn io  zanotow ano na tym  odcinku 
wypadek, że fakt, iż ojciec zainteresow ane
go poległ w wojnie światowej jako żołnierz 
niemiecki, w ystarczył, by zmuszać go do 
wpisu na  NLN.

„D o b r o w o l n y "  p r z y m u s .  W szyst
ko, co dzieje się na odcinku polityki na
rodow ościowej, nosi oczywiście stem pel 
dobrowolności. Tak sam o jest np. ze „Związ
kiem Polaków w ydajnie pracu jących". 

W pisu na jego listy dokonuje się p rzym u
sowo, w pisani jednak pośród  licznych pa
pierków podpisują  m. in. oświadczenie, iż 
dobrow olnie zgłosili się do Związku. A kcja 
wokół tw orzenia tego związku nie p rzyb ra
ła szerszych rozm iarów. Jak  dotąd , na wpi
sanych do związku nie nałożono żadnych 
obowiązków. U praw nienia ich polegają na 
w yższych uposażeniach, lepszych kartach  
żyw nościow ych i zwolnieniu z obowiązku 
przestrzegania  szeregu w ykonujących za

rządzeń (jazda pociągiem  bez przepustek, 
jazda tram w ajem  bez ograniczeń w czasie, 
uczęszczanie do kin). Zarów no w pisanych, 
jak i ich rodziny badała  kom isja lekarska. 
W g planów  niem ieckich, m ają oni po zwy
cięsko dla N iem iec zakończonej wojnie, po
zostać na m iejscu, jako elem ent zdrow y fi
zycznie, nadający  się do pracy. T rzeba je 
dnak podkreślić, że akcja Związku w ni
czym  nie narusza zasady „pan i parobek" 
ustalonej dla stosunków  polsko-niem iec
kich w „okręgu  W arty".

B o m b y  i n a l o t  n i e m c z y z n y .  
Z terenu  zachodniej Rzeszy objętej nalo ta
mi alianckim i, p rzybyw ają do W ielkopolski 
coraz liczniejsze rzesze ewakuantów  i u- 
chodźców. Do O strow a W lkp. i pow iatu 
przybył np. tran spo rt 6  tysięcy ewakuantów 
z H am burga. Jak  dotychczas, o trzym ują 
oni szczególne przyw ileje (pierwszeństwo 
w przydziale żywności, odzieży, mieszkań 
itd.). P rzyjm ow ani są  przez osiadłych wcze
śniej Niemc-ów bardzo niechętnie. Cechuje 
ich duże przygnębienie i rezygnacja, tak, 
że sta ją  się oni rozsadnikam i niew iary i 
prześw iadczenia o klęsce. U  Polaków nie 
wolno im mieszkać. Głównie um ieszcza się 
ich w. budynkach szkolnych, poklasztornych, 
kościelnych, urzędow ych itd., by  choć czę
ściowo odizolować ich od reszty  społeczeń
stwa niem ieckiego. Mimo wszystko — u- 
chodźcy ci liczebnie mocno w zm agają m iej
scową niem czyznę.

T e r r o r  trw a w niesłabnącej formie. 
O lbrzym ią większość egzekucyj wykonuje 
się poza rozpraw am i sądow ym i i bez og ła
szania w ykonanych wyroków. Ciężkie wię
zienia we W ronkach  i Rawiczu przepełnione 
są  Polakam i. O statn io  przeniesiono tu część 
więźniów z fortu  VII. Bez końca trw ają a- 
resztow ania. — N a terenie zakładów fa
brycznych utw orzone t. zw. „W erkschutz" 
złożony z najgorszych przestępczych ele
mentów. S trażnicy ci w yznają zasadę, że 
Polak m usi być bity , gdyż inaczej nie p ra 
cuje i w m yśl tej zasady często katu ją  ro 
botników polskich.

W  obozie karnym  w Inowrocławiu um ie
szczono również dzieci, np. za ucieczkę z 
p racy, za przekraczanie z r o d z i c a m i  
zielonej gran icy  itp. Tak zginął w tym  obo
zie po kilkunastu dniach pobytu  14-letn i 
chłopiec, k tóry  zbiegł od gospodarza znę
cającego się nad nim. Inny chłopiec, 12-let- 
ni podejrzany  o kradżiez, przebyw ał w obo-
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zie przez kilka tygodni. R ygor obozowy i 
p raca  obow iązuje ich jak starszych. — W e 
w szystkich urzędach p racy  istnieje insty tu 
cja specjalnego kalefaktora, k tó ry  b ije  in
teresantów  Polaków, wezwanych karnie.

P i k i e t y  w o k ó ł  k o ś c i o ł a .  W  
Poznaniu obowiązki duszpasterskie pełni 
oficjalnie zaledwie czterech księży, w dwu 
dostępnych dla Polaków kościołach. Prze
znaczony w yłącznie dla N iem ców kościół 
franciszkański otoczony jest podczas na
bożeństw a-cyw ilnym i pikietam i, by nie do
puścić do kościoła Polaków, gdyż władze 
policyjne zaw iadom iły zarząd kościoła, że 
bezw arunkowo zam kną kościół, jeśli stw ier
dzą, iż udział w nabożeństw ach b iorą  rów 
nież Polacy.

A p r o w i z a c j a .  Mówiąc o wolnym 
handlu, stale najeży pam iętać o tym , że: 
1) za nielegalny handel g rozi k ara  śm ier
ci i 2) że Polak zarabia miesięcznie około 
100  Rm. A oto ceny artykułów  żyw nościo
w ych na wolnym rynku: m asło 9 0  — 100  
Rm. za kg, chleb 4 .50  — 6  Rm., słonina 
120  Rm., cukier 40  — 6 0  Rm., ja jka  3 0  
Rm. mendel, kaczka 50  Rm. Jeden  kiepski 
papieros kosztuje m arkę i trudno go dostać! 
50 gramów’ fatalnego czarnego ty ton iu  — 
25  Rm. Po okresie m inim alnych podwyżek 
rac ji żywnościow ych, kon tyngenty  dla Po
laków ostatnio u legają system atycznym , 
choć niedużym  obniżkom . K art ty tonio- 
w'vch Polacy nie o trzym ują wogóle.

Ta pogłębiająca się nędza ludności pol
skiej wynika nie tylko z eksterm inacyjnej 
polityki wobec Polaków, ale i z fatalnego

położenia gospodarczego Rzeszy, przejaw ia
jącego się i w niskich przydziałach dla lud
ności niem ieckiej. To też zniesienie zakazu 
w ysyłki żywności z „G G “ na ziemie wcie
lone do Rzeszy należy traktow ać jako po
m oc w aprow izacji tych  terenów. Za a r ty 
kuły żywnościowe nie płaci się cł.a, za a r 
tykuły  monopolowe odbiorca p łaci cło m i
nim alne: 6  fenigów za pap ierosa i 1 ,50  Rm. 
za 1 0 0  gram ów  tytoniu.

S t r a c h  m a  w i e l k i e  o c z y .  Sa
m opom oc społeczna połączona jest z duży
mi niebezpieczeństwam i. Zakaz zrzeszania 
się Polaków doprow adzony został w p rak 
tyce do absurdu.

Porozum ienie się dw óch Polaków w sp ra
wie udzielenia pom ocy osobie trzeciej, trak 
tow ane jest jako zmowa podlegająca karze. 
N a tym  tle dokonano ostatnio aresztow ań 
w śród tram w ajarzy  poznańskich  Po śm ier
telnym  w ypadku jednego z tram w ajarzy  
pracow nicy Polacy zwrócili się do dyrekcji 
z wnioskiem udzielenia zezwolenia na ze
bran ie  pieniędzy celem  kupna wieńca i na 
pom oc dla wdowy. D yrekcja  zgodziła się. 
Po następnym  śm iertelnym  w ypadku, tram 
w ajarze już sam i zorganizowali zbiórkę. 
Spraw ą zainteresow ało się G estapo, k tóre 
przeprow adziło śledztwo i aresztow ania. 
B. dyr. M aćkowiak wywieziony został do 
obozu koncentracy jnego  w M audhausen. 
D yrekcja Tram w ajów, na k tó rą  powoływali 
się aresztow ani dla ustalenia precedensu, 
w yparła  się wszelkiego w spółudziału w tej 
sprawie.

P O M O R Z E

G ERM ANIZACJA TRW A

N acisk w spraw ie N LN  na „opornych" 
na Pom orzu nie ustaje. Indyw idualne wpi
sy na listę trw ają w dalszym  ciągu. „O p o r
nego" Polaka wzywa się do urzędu i tak 
py ta  go, dlaczego nie podpisał NLN. Je 
żeli odpowie, że jest Polakiem, g rożą na
tychm iastow ym  wywiezieniem.
' W  Lipuszu, pow. K ościerzyna policja 

aresztow ała dw óch m łodych Polaków i nie
ludzkim katow aniem  zm usiła ich do podpi
sania NLN. N azaju trz  zam iast stanąć przed 
kom isją poborow ą Polacy ci uciekli w la
sy. N iem cy przeprow adzili na nich cztero
dniową, bezskuteczną zresztą obławę, w 
której udział b rać  m usiał również ojciec 
zbiegów.

W tym  sam ym  powiecie innego 20-let- 
niego Polaka tak skatowano, że na skutek 
obrażeń i ran  zm arł, — N LN  jednak nie 
podpisał.

Za niepodpisanie listy  aresztow ano w pow. 
K ościerskim  i wywieziono do obozów kon
cen tracy jnych  kilkunastu Polaków.

W y  s i  j e d l  e n i e. Z [terenu powiatów 
K ościerskiego i kartuzkiego wywieziono 
znowu ok. 3 .0 0 0 0  osób do obozów prze j
ściowych w Potulicach, Jabłonow ie Pom. 
oraz innych, znajdu jących  się na terenie 
W ielkopolski. W ysiedleniu podlegają głów 
nie Polacy, k tórzy  nie podpisali NLN. N ie
zależnie od akcji w ysiedlania pow ołuje się 
spośród  tych  ostatn ich  wielu do organizacji 
T odta i w ysyła na wschód.

D e k l a s a c j a  „ z n i e m c z o n y c  h". 
N a terenie pow iatów  tczewskiego, s ta ro 
gardzkiego i kościerskiego zanotow ano licz
ne w ypadki odebrania zielonych dowodów 
Polakom , w pisanym  do III g ru p y  NLN.
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Przegrupowano ich następnie do IV grupy 
NLN.

Przyczyny tych zmian na razie nie są

znane. Objęły one zwłaszcza starych kole" 
jarzy. Przydziały żywnościowe zostały im 
oczywiście automatycznie zmniejszone.

POLACY W ARMII NIEMIECKIEJ

Roczniki powołane na Pomorzu do woj" 
ska w lutym i marcu br., w okresie najsil- 
niejszego natężenia branki, przeszły już 
przeszkolenie i skierowane zostały na front 
zachodni do Belgii i Francji, m. in. nad ka
nał La Manche.

W kwietniu powołano roczniki 1898 — 
1901. Ostatnio powołanie do wojska otrzy
mały roczniki starsze 1894 — 1897, oraz 
roczniki 1902 — 1907. Powołuje się rów
nież tych, którzy byli dotychczas wyrekla- 
mowani ze służby wojskowej; częste są też 
wypadki pobrania Polaków, którzy nie pod
pisali NLN.

Ostatnio Polaków z 3-ej grupy NLN przy
dzielają w wojsku do 2 i 3-ej kategorii, 
przy czym lepiej władający językiem nie
mieckim otrzymują 2, gorzej mówiący po 
niemiecku 3 kategorię. Klasyfikację tę no
tują w ewidencji, przy czym podają ją przy

załatwianiu wszelkich czynności admini
stracyjnych.

Posiadający kategorię drugą traktowani 
są jako bardziej zaufani — stąd ci, którzy 
posiadają kat. 3 wszelkimi siłami bronią 
się przed przyłączeniem ich do kt. drugiej, 
pragnąc należeć raczej do żołnierzy mniej 
zaufanych.

Polacy z kat. III traktowani są w wojsku 
nieufnie i żyją pod stałą kontrolą. Niektó
rzy zmobilizowani w marcu 1942 r. dotąd 
nie ukończyli przeszkolenia i nie otrzymali 
broni! Noszą tylko pasy. Przeprowadzono 
dla nich 3-mies. kursy języka niemieckie
go, które ukończyli z w y n i k i e m  u- 
j e m n y m. W bezsilnej wściekłości Niem
cy rozparcelowali grupę Polaków między 
odziały niemieckie.

W Toruniu niemal już całą młodzież pol
ską z rodzin „opornych" wcielono do or
ganizacji Todt'a.

WALKI Z NIEMCAMI NA POMORZU

Masowy pobór Polaków do wojska, prze
prowadzany na Pomorzu — ostatnio z du
żym nasileniem — spowodował jako reakcję, 
masową dezercję. Młodzież polska ucieka 
głównie do Borów Tucholskich, gdzie two
rzy oddziały po 50, 80 i 100 ludzi. Od
działy te są doskonale zorganizowane, kar
ne i co;az lepiej uzbrojone. Ludność nazy
wa uciekinierów „ukrywaczami"

Postawa tych oddziałów polskich jest 
zdecydowana, czego wyrazem była np. bi
twa stoczona przez te oddziały z Niemca
mi pod Osiekiem. Oddziały niemieckie 
musiały się wówczas wycofać.

Żandarmi niemieccy otrzymali rozkaz 
niez-puszczania się w głąb lasów i nie- 
przebywania w ich rejonie w małych grup
kach.

W Borach Tucholskich ukrywa się rów
nież sporo dezerterów Niemców, Wło
chów i Czechów. Na czele jednego z takich 
oddziałów złożonego z 60 dezerterów nie
mieckich, stoi nawet pułkownik.

T. zw. „ o d p o w i e d z i a l n o ś  ć". W 
Tleniu pow. Tuchola dokonano zamachu 
na policjanta niemieckiego, który zginął. 
W odwet Niemcy aresztowali 50 Polaków, 
ale z... Bydgoszczy. W powiecie Chojnice 
i Kościerzyna aresztowano i wywieziono 
do obozu w Stutthofie 150 Polaków za za
bójstwo dwóch żandarmów niemieckich.

S y t u a c j a  a p r o w i z a c y j n a  u- 
legła dalszemu pogorszeniu po zmniejsze
niu tyg'odniowych racyj mięsa i całkowitym 
zaprzestaniu wydawania kartofli. Ludność

, ,D la  w o jo w n ic ze g o  N ie m c a  w o jn a  jes l  celem sa m y m  w  sobie, m e zaś środ
k iem  do po li tycznego  celu. T a  bezcelow ość  ich w o jen  uczyniła  N ie m c ó w ,  ponie
w a ż  ie same p r z y c z y n y  w y w o łu ją  za w sz e  te same sku tk i ,  n iszczycie lam i europej
sk ie j  historii i d z is ia j  jes l p r z y c zy n ą  tego, d laczego p rzyd a je  im się hańbiące m ia
no , , H u n n ó w ” : także H u n n o w ie  w łaśc iw ie  niczego nie chcieli, przechodzil i  ty lko  
i zw y c ię ża l i  i n is zczy l i . . .”

G ra f  H e rm a n  K eyser l ing  
, ,Po li t ik ,  W ir is ch a f t ,  W e ish e i t  , str. 4 9
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polska ma najgorsze przydziały , m niejsze 
naw et od robotników  im portow anych zza 
Bugu.

„W  o 1 n y “ G d a ń s k  przeżyw a oku
pację Reichsdeutschełów  bardzo ciężko. H an
del zam arł zupełnie. N astro je  są fatalne, 
nienaw iść do R eichsdeutsche‘ów pow szech
na. O statn io  G dańszczanie szukają kontak
tów z Polakam i.

P o r t  g d y ń s k i .  G dynia zm ieniła się 
w zbrojownię. N iem al wszystkie hale i m a
gazyny  portow e przebudow ano na w arszta
ty , p rodukujące części do torped, sam olo
tów i t. p. Równocześnie trw a w dalszym  
ciągu  rozbudow a stoczni.

W  porcie urządzono k ry te  doki betono
we (bunkry) dla napraw y łodzi podw odnych 
oraz duże doki dla w iększych okrętów. 
Z w iększych jednostek m orskich przebyw a
ją  w G dyni pancernik i „S charnhorst" , 
„Prinz Eugen" i „G neisenau". W  m arcu 
„Prinz Eugen" wyszedł na m orze, krótko 
jednak potem  wskutek jakiegoś sabotażu 
wrócić m usiał na redę. Z okrętu  przyw ie
ziono na ląd kilkudziesięciu zbuntow anych 
m arynarzy.

„G neisenau" w dalszym  ciągu  sto i w do
ku.

O d min, położonych przez lotnictwo an
gielskie zatonęło 8  — 9  niem ieckich łodzi 
podw odnych. O lbrzym i dźwig, k tó ry  przed
tem w ydobył już z w ody zatopione polskie 
jednostki — w yciąga obecnie niem ieckie ło
dzie podw odne. Dźwig ten przyciągnięty  zo
sta ł z H olandii, gdzie w ykonano go na za
mówienie Rosji.

W  okresie od listopada 19 4 2  do stycznia 
19 4 3  m arynarzom  szwedzkim i duńskim  
nie wolno było schodzić na ląd. W  stycz
niu i lutym  nie dopłynęły  do G dyni żadne 
statk i szwedzkie, p rzybyło  jedynie trochę 
barek duńskich. R uch w kw ietniu i m aju 
był bardzo słaby. S tatkom  zagranicznym  
w ypływ ającym  na m orze tow arzyszą -nie
mieckie łodzie patrolow e.

„W  e s  t b o m b y". N apływ ające tran s
po rty  uchodźców  niem ieckich z N adrenii 
przysparzają  adm inistracji niem ieckiej wie
le kłopotów. Sieją defetyzm , opow iadając 
o szalonych zniszczeniach: „naw et po w oj
nie nie będzie się opłacało tam  w racać".

N apływ  tych  now ych „gości" na nasze 
Ziemie Zachodnie — dotąd pow olny choć 
system atyczny — ostatnio uległ silnem u 
wzmożeniu, co wyciska coraz w yraźniejsze 
piętno na narodow ościow ej struk turze te re 
nu. O statn io  np. do B ydgoszczy ewakuowa
no 10  tysięcy N iem ców  z Z achodniej Rze
szy. Ten przypływ  mocno pog'arsza i tak 
już fatalne w arunki m ieszkaniowe Polaków.

P o t u l  i c e zostaną sym bolem  hańby 
niemieckiej. W  obozie tym  przebyw a nadal 
ok. 1 5 .0 0 0  Polaków, k tórzy  kolejno w ym ie
rają. Śm iertelność jest zwłaszcza wielka 
w śród dzieci. Z regu ły  g iną wszystkie nie
mowlęta. Ludność s ta ra  się przem ycać żyw
ność do obozu. Schw ytany na tym  pewien 
Polak skazany został na 3 la ta  obozu kar
nego.

P o z b a w i e n i e  n a u k i .  W szystkie 
szkoły (niemieckiel) dla dzieci polskich zo
stały  zamknięte. Dzieci „opornych" Polaków 
zostały  całkowicie pozbaw ione nauki. Ro
dzice w pisani na listę odm aw iają w ysyłania 
sw ych dzieci do szkół dla bardziej uzdol
nionych, k tóre uchodzą za w yższą szkołę 
germ anizacyjną. O gólnie spodziewa się że 
nastąp ią  za to represje.

N a s t r o j e .  Język polski w raca do u- 
żytku nawet w Bydgoszczy. N astro je  w śród 
Niem ców  minorow e, u Polaków bardzo do
bre, szczególnie na Kaszubach. Śm ierć gen. 
Sikorskiego w yw ołała pow szechną żałobę, 
p ropaganda niem iecka nie odniosła jednak 
skutku. Ludność polska zakrzepła w uporze 
i czeka na chwilę przełom u.

Z a  p o m o c  A n g l i k o m .  N apływ a
ją  nowe dane o skazaniu Polaków na Z. Z. 
za pom oc jeńcom  angielskim. Sąd  doraźny  
w G rudziądzu skazał na śm ierć K onstantego 
M roczyńskiego z W ielkiej Pim awv, K on
stan tego  Kam ińskiego ze Stajęcina^ W acła
wa Lewandowskiego ze S tajęcina, Józefa Ka
mińskiego z O ssów ka i Stanisław a W inczo- 
rowskiego z Dżykowa, w szystkich z pow. 
Brodnickiego. W yrok  został, w ykonany. 
Skazani ukryli zbiegłych jeńców  angielskich 
oraz dostarczyli im żywności i ubrań  cywil
nych. Za okazyw anie sym patii jeńcom  an 
gielskim, doręczanie im żyw ności i p ap iero 
sów na kary  od 3 do 15 m iesięcy obozu kar
nego i zaostrzonego obozu skazani zostali 
przez tenże Sąd w G rudziądzu: Aniela Kasz- 
nocka, A ntonina G órska, S tefania G rieger, 
Z ygm unt N agórsk i i Bolesław Kurzyński.

S a d y ś c i .  W  dniu 6  sierpnia br: G e
stapo i żandarm eria  w B ydgoszczy użyła 
nowego sposobu znęcania się nad Polakami. 
Mianowicie kilku robotników  znajdujących 
się na liście proskrybow anych  zaprzęgnięto 
do wozu i batam i pognano do Solca Ku
jaw skiego. Tam robotn icy  ci musieli wóz 
naładow ać piaskiem  i gnani razam i zbirów 
hitlerowskich, ciągnąć go spow rotem  do 
Bydgoszczy. W  drodze dw óch robotników  
zemdlało. G dy naw et razy  nie zdołały p rzy 
wrócić im przytom ności, rzucono ich na 
piasek znajdujący się na wozie, pozostali ro 
botnicy  m usieli zaś ten ciężar dowlec do
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m iasta. Bestialsko pobitych  i w ycieńczo
nych do ostatka zwolniono z zaprzęgu.

G r o b y  m ę c z e n n i k ó w .  Z Pom o
rza napływ ają w iadom ości, iż N iem cy roz
kopuję ostatnio masowe groby  pom ordo
w anych przez się Polaków, resztk i zwłok 
palę i zacieraję w ten sposób ślady popeł
n ionej zbrodni. A grobów  takich jest na Po
m orzu bez liku. W yliczym y tylko niektóre 
z nich. W  lasach K atarzynki pod  Lisewem 
pow. Chełm ińskiego znajduje się masowy

grób  w ym ordow anej inteligencji. W  K aro
lewie pod  Bydgoszczę zbiorow a m ogiła m ie
ści ponad  3 tysięce pom ordow anych. W  la
sach K oronowskich, w S tronnie, zbiorowa 
m ogiła m ęczenników polskich m a około 1 
km. długości. M asowy g rób  w P aterku ko
ło N akła obejm uje przeszło 8 0 0  pom ordo
wanych. W  lasach m roteckich w D ubówce, 
w W ielu pod M roczę, w Sucharach  spoczy
w ają w zbiorow ych m ogiłach setki pom or
dow anych Polaków.

S L A S K

SABOTAŻE N A  ŚLĄSKU M NOŻĄ SIĘ

W ym ow na, choć bynajm niej nie kom plet
na jest poniższa lista sabotaży kolejowych 
w ykonanych na Ślęsku, w m -cu czerwcu. S a
botaże te, wraz z energiczną akcję  w ym ie
rzoną przeciw  agentom  G estapo, w itane są 
przez Ślęzaków z dużę radością  i są  n a j
lepszym  spraw dzianem  nastrojów  i uczuć 
terenu.

D nia 10  czerw ca rozkręcono szyny kole
jowe na linii M ysłowice — Oświęcim , co spo
wodowało dwudniową przerw ę w ruchu.

23  czerw ca wykoleił się z tego sam ego 
pow odu pociąg tow arow y, tuż pod  O św ięci
miem. Przerw a w ruchu  trw ała 15 godzin.

24  czerw ca w Przyciszow ie na linii O ś
więcim — Skawina, w ykoleił się wskutek 
rozkręcenia szyn, pociąg  tow arow y wiozą
cy wojskowe sam ochody.

W  tym  sam ym  m niej więcej czasie ostrze
lany został pociąg  idący z Berlina, a wio
zący m arszałka A ntonescu. Dwaj strażacy 
kolejowi zostali w czasie w ym iany strzałów 
zabici.

W  nocy na 29  czerw ca nastąpiło  ponow 
ne wykolejenie się pociągu na linii M ysło
wice — Oświęcim.

N a linii Chełm  — Oświęcim znów wyko
leił się pociąg. N a torze znaleziono zwłoki 
trzech żandarm ów  niem ieckich z obciętym i 
głowami.

N am iestnika Śląska B rachta strzeże stale 
7 po zęby uzbrojonych  SS-m anów, w no
cy  zaś dodatkow o jeszcze pies gończy 
(Bluthund). Podobno B racht o trzym ał wy
rok śm ierci, w związku z czym  na całym  
Śląsku wzięto 5 0 0  zakładników 

D nia 3 czerw ca pod  gm ach prezydium  
policji w Sosnow cu podłożono bom bę zega
rową. O dkry to  ją  p rzed  czasem , wskutek 
czego w ybuch nie nastąpił.

W  dniu 2 8  czerw ca na terenie Śląska 
rozrzucono ulotki, naw ołujące do nie odda
wania kontyngentów .

W  kopalniach, hutach i fabrykach kwitnie 
sabotaż. W ydajność  p racy  jest m inim alna. 
Bez końca g iną narzędzia, bez k tó rych  nie 
m ożna pracow ać. Zainstalow any tu  ostatnio 
W erkschutz nie um ie tem u zapobiec. Ta
bor kolejowy niszczeje w szybkim  tempie. 
W  Sosnow cu zastrzelono dwóch agentów  
G estapo, w Cieszynie zastrzelono polic
jan ta  niem. oraz jednego konfidenta. O strze
żenia w ysyłane N iem com  działają na nich 
p iorunująco.

B urm istrz Oświęcim ia nie zrobi kroku 
bez ochrony G estapo, nawet w nocy agent 
G estapo śpi w jego sypialni. Sporo N iem 
ców po o trzym aniu ostrzeżeń uciekło ze 
Śląska.

A ZACZĘŁA SIĘ ZEMSTA N A  OPORN7CH ...

W  ostatnim  czasie N iem cy przeprow adza
ją  większe wysiedlanie ludności polskjej 
z IV  kat. N LN  oraz „opornej" z Katowic, 
U stronia i W isły. W  przygotow aniu jest 
wielka akcja wysiedleńcza z Katowic i C ho
rzowa. W ysiedlonym  jak zwykle wolno za
brać  tylko nieliczne i najkonieczniejsze 
przedm ioty codzienego użytku. Resztę kon
fiskują i g rab ią  N iem cy.

Rozpoczęto również przeprow adzać a re 
sztowania „opornych" w spraw ie NLN. W  
sam ym  powiecie rybnickim  aresztow ano 
dotychczas około 20 0  osób, głów nie ro ln i

ków, k tórzy  odmówili podpisania list 
„zniem czających". A resztow ania trwają.

Równocześnie obok tego oczyszczania 
terenu z elem entu polskiego, trw a potężnie
jący  coraz bardziej napływ  N iem ców  ewa
kuow anych z bom bardow anych terenów. 
W  różnych okolicach Śląska buduje się po 
spiesznie baraki dla przybyw ających, wzgl. 
dla ludności polskiej, wysiedlonej ze swych 
domostw. W szystkie niem al pensjonaty  w 
m iejscow ościach podgórskich  (np. W isła) 
zajęte są  już przez przybyszów. Do. C ie
szyna przybyło ich ostatnio 3 tysiące.



16 ZIEMIE ZACH OD NIE RZECZYPOSPOLITEJ N r. 4 (6)

P r o ś b ę  i . g r o ź b ą .  W  akcji na 
rzecz N LN  N iem cy stosu ję  na Śląsku, od 
pew nego czasu także m etodę perswazji. 
Zdarzały się w ypadki, że z wezwanymi Po
lakam i G estapo przeprow adzało 3 1 /2  go 
dzinną rozm owę, utrzym any w przyjaznym  
tonie, poczym  zostawiło im 3 tygodnie cza
su na nam ysł! W  stosunkach  śląskich jest 
to rew elacja, zrozum iała jednak wobec złe
go sam opoczucia, jakie ogarnęło  Niemców 
spow odu ostatn ich  wydarzeń.

B r a n k a  w o j s k o w a .  Do szeregów  
pow ołują N iem cy obecnie roczniki starsze 
od 18 9 7  — 1894. Do w rześnia p rzem ysł 
w ojenny oddać musi wojsku 30%  w szyst
kich w yreklam ow anych robotników .

D ezercja jes t coraz pow szechniejsza 
W  Beskidzie śląskim  dezerterzy  utworzyli, 
zw arte oddziały partyzanckie, po części za
opatru jące  się w żyw ność i ubranie po 
wsiach, z k tórych  w yrzucono ludność po l
ską, a osadzono przesiedleńców  niem ieckich 
z Bessarabii.

R e l a c j a  Ś l ą z a k a  o w o j s k u :  
„U  nas jest 75%  rekrutów  ze Śląska. Mó ■ 
wi się w naszych koszarach tylko po po l
sku, tak że trzeba posługiw ać się tłum aczem . 
N aturaln ie w szyscy bardzo chętnie ko rzy
stają  z tego. choć mówić um ieją po nie
miecku. W  koszarach m am y tylko 2 ma- 
szynówki, zupełny brak  broni i amunicji. 
M am y np. broń belgijską a naboje inne itp. 
Ślązacy, k tórzy  na froncie już byli, robią 
wszystko, aby tam  pow tórnie nie jechać. 
S tara ją  się np. o jak najgorszą grupę NLN, 
robią burdy , aby dostać się do kozy, o t
warcie szkalują obecne stosunki itd. A  są 
między nimi tacy, co zostali w ysoka od
znaczeni. W  koszarach z takimi nie można 
dać sobie radę. dem oralizują rekrutów  i da
ją  zły przykład"...

Ś L Ą S K  C I E S Z Y Ń S K I

N a u k a .  N a Śląsku Cieszyńskim  z po 
wodu ogrom nego braku fachow ych sił p rzy 
w rócono na stanow iska nauczycieli pewną 
liczbę Polaków, nawet takich, k tórzy  siedzieli 
w obozach. N ie wolno im mówić do dzieci 
po polsku — dzieci N iem ców pełnią tu  ro 
lę donosicieli. Przepełnienie ogrom nej Jeden 
z nauczycieli ma w klasie T l5 dzieci. N a
uczyciele stw ierdzają, że ich praca  jest bez
nadziejna, bo większość dzieci polskich nie 
zna niem ieckiego i zupełnie nie rozum ie co 
się do nich mówi. Dzieciom trudno nauczyć 
się niem ieckiego,, bo w dom u mówi się 
tylko po polsku.

T e r r o r .  W  każdym  mieście areszty  są 
przepełnione Polakam i czekającym i na wy-

T r a c e n i e  n i e d o ł ę ż n y c h .  Lud
ność Śląska poruszona jest losem starców , 
kalek, niedorozw iniętych, garbatych , um v- 
słowo_ chorych  itp. co do losów k tórych  
istn ieją  uzasadnione obawy. W  szeregu 
miejscowości w pow. będzińskim , sosno
wieckim i jaw orzyńskim  przeprow adzono ich 
rejestrację , odosobniono, z kilku zaś m iej- 
srow ośG  wywieziono .■•.!!><• do Rzeszy na ro 
bo ty  (zbieranie grzybów , jagód  itp.) albo 
do Oświęcicia, gdzie praw dopodobnie zo
staną straceni. A kcja ta p rzyb iera  coraz 
szersze rozm iary, pow iększając łańcuch 
zbrodni niemieckich.

A r e s z t o w a n i a  i e g z e k u c j e  
trw ają  bez przerw y. W  więzieniu katow ic
kim gilo tynuje się co czw artek 10  — 20  
Polaków, a zwłoki wywozi się do krem ato 
rium  oświęcimskiego. W  pociągach  odby- 
w ają się stałe rew izje w poszukiwaniu nie
legalnej b ibu ły  i żywności. Tow arzyszą im 
rów nież stałe  aresztow ania. W  okolicach 
obozu oświęcimskiego aresztow ano bardzo 
dużo kobiet za zorganizow aną akcję odży
wiania więźniów.

Liczba więźniów oświęcim skich stale się 
powiększa. O statnio napływ ają tran spo rty  
Cyganów , k tó rych  k ierują N iem cy w prost 
z pociągu do kom ór gazow ych i k rem ato
rium.

P r z e m y s ł .  W  związku z system atycz
nym  bom bardow aniem  zachodnich terenów  
Rzeszy przenoszą N iem cy na Śląsk swój 
przem ysł. W  gw ałtow nym  tem pie rozbudo
wuje się na Śląsku u rządzen ia , fabryczne, 
pow stają całkowicie nowe fabryki. P rzepro 
wadza się próbne w iercenia i o tw iera sie 
nowe kopalnie węgla. Śląsk staje się głów 
nym  centrum  przem ysłu niem ieckiego.

rok. O statn io  stracono 12 Polaków z K ar
winy.

W  Beskidach ukryw a się b. wielu ucie
kinierów. B arania G óra otoczona jes t przez 
żandarm erię, k tó ra  jednak nie zapuszcza się 
w głąb  lasów. E nergiczne krzątanie się po 
licji niem ieckiej wiąże się w dużej m ierze 
z niechęcią do pójścia na front.

S y t u a c j a  k o ś c i o ł a .  Istniejące na 
Zaolziu nabożeństw a i kazania w języku 
czeskim zostały zachow ane, język natom iast 
polski został całkowicie wykluczony. Kler 
polski poniósł niepow etow ane stra ty . W  J a 
błonkowie rozstrzelano ostatniego polskiego 
księdza.


